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sprawami była przedmiotem dyskusji na II-gim
Zjeździe.

Uchwała Rady Ministrów z dnia 17 grud-
nia 1953 r. w sprawie zapewnienia niezbędnych
środków dla wzrostu hodowli zwierząt gospo-
darskich i rozwoju bazy paszowej nakłada na
służbę weterynaryjną obowiązki w zakresie inse-
nrinacji zawarte w zdaniu ,,w celll naj bardziej
racjonalnego wykorzystania rozptodników o wy-
bitnej wartości hodowlanej zobowiązać Ministrów

JAI{ DERYŁo
C. Z, Wet.

W Polsce przewrześniowej zagadnienie nad-
zorD, sanitarno-weteryrraryjnego nad artykułami
spożywczymi i nad obrotem zwierząt, mięsa
i innych produktów pochodzenia zwierzęcego
traktowano niezbyt poważnie. Pomijając jttż lakt
zbyt póżnego, bo dopiero po upływie dziesięciu
lat od zakończenia pierwszej wojny światowej,
wydania przepisów normujących badanie zwie-
rząt rzeźnych i mięsa, ale w dodatku zagadnienie
to zwężono do badania mięsa pochodzącego tylko
ze zwierząt takich jak bydło rogate, świnie, owce,
kozy i konie. Mięsem drobiu, dziczyzny i ryb nie
interesował sig nikt, pozostawiając zagadnienie
zdrowotności tego bądź co bądź znacznego
w swej masie artykułu spożywczego na lasce
filocno wątpliwej uczciwości handlarzy tym ,,to-
warem". Przynus badania mięsa pochodzącego
z tzw. zwierząt gospodarskich bynajmniej nie
byi stosorvany powszechnie, pozostawiając poza
zasięgiem swego działania wsie i miasteczka.

Dotyczyło to przede wszystkim dzielnic b. za-
boru rosyjskiego, na terenie których nie znana
była instytucja tzw. og\ądaczy zwierząt rzeźnych
i nięsa, a lekarzy wet. nie wystarczało do obsa-
dzenia wszystkich obwodów. Owszem władze, za-
\iczając zawód lekarza wet, do tzw. ,,wolnych za-
wodów", przez zaprzestanie szkolenia nowych
kadr oglądaczy stopniowo 1ikwidowały,,konku-
rencję" dla lekarzy vlet. i doprowadzały do sta-
nu, jaki istniał w Polsce centralnej, wschodniej
i na ziemiach zachodnich.

Takie traktowanie zagadnienia zdrowotności
artykułów spożywczych pochodzenia zwierzęcego
bynajmniej nie wpływało uświadamiająco na
ludność w kierunku zaznajamiania jej z niebez-
pieczeństwem grożącym od strony spożywania
niebadanego mięsa. Z drlgiej strony w okresie
wzmagającego sig bezrobocia w zastraszający
sposób wzrósł potajemny ubój zwierząt i niele-
galny handel mięsem dokonywany przez żerują-
cych na ne,dzy mas róznego autoramentu kombi-
natorów i spekulantów. Proceder ten był upra-
wiany oczywiście wbrew wszelkim przepisom,
które miały zreszIą wówczas na celu nie tyle
ochronę zdrowja konsumentów ile obronę inte-
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Rolnictwa i Państwowych Gospodarstw Ęolnych
do rozszęrzenia stosowania sztucznego unasie-
niania zwierząt".

Służba weterynary jna dała już niejednokrotnie
dowody, że jest ofiarna i zdyscyplinowana, wobec
czego i w tym rvypadku na|eży liczyć na pelne
wykonanie planu zarówno co do ilości unasie-
nionych zwierząt jak i co do najwyższego pozio-
mu wykonanych zabiegów.

resów hurtowników, którym masowa konkuren-
cja drobnych, nielegalnych handlarzy poważnie
zagrażała.

W czasie okupacji niemieckiej położenie na od-
cinku zabezpieczenta zdrowotności artykułów
spożywczych jeszcze bardziej pogorszyło się.
Okupantowi nje zależało na ochronie zdrowia
ludności i tak skazanej na zagladę, kadry i iak
szczupłej służby weterynaryjnej zoslały bardzo
przerzedzone, a głodująca ludność nie zwracala
uwagi na jakość i pochodzenie mięsa czy też jego
przetworów. Stworzyło to sprzyjające warunki
dla działalności wszelkiego rodzaju spekulantów,
bogacących się kosztem zdrowia szerokich rzesz
ludności, kupującej wszystko co jej zaofiarowano,
nawet padlinę. Omijanie więc wszelkich przepi-
sów w czasach przedwojennych było nieraz ko-
niecznością, 2 w czasach okupacji-obowiązkierl
patriotycznym, jako wyraz niezłomnej walki spo-
łeczeństwa z najeźdźcą. Taką to spuściznę na ocl-
cinkl zrozumienia przez spoleczeństwo znacze-

_ nia badania mięsa dla zdrowia człowieka otrzy-
maliśmy po Polsce sanacyjnej i po okresie oku-
pacji. Nie łatwe więc bylo zadanie wladz Polski
Ludowej po wyzwoleniu na odcinku wdrożenia
ludności do poszanowania przepisów, do porzu-
cenia zlych nawyków i przyzwyczajeń przedwo-
jennych i z czasów okupacji. Służba wet. jest nie
tylko biernym świadkiem iej trwającej jeszcze
do dziś uporczywej walki ale i czynnym jej
uczestnikiem.

Już nazajltrz po wyzwoleniu, choć mocno
uszczuplona, przystąpiła ona do porządkowania
rynku mięsnego w kierunku podniesienia warun-
ków zdrowotnych na tym odcinku. Przystąpiono
do systematycznego zwalczania potajemnego
uboju nielegalnego, często w warunkach urąga-
jących pojęciom higieny, potajemnego hanclllt
mięsem, do usuwani a zniszczeń i zaniedbań wo-
jennych w rzeźniach i większych przetwórniach
mięsnych, szkolenia pomocniczej służby wet.
(trichinoskopistów i oglądaczy) w celu zapelnie-
nia 1uk spowodowanych przez wojnę i okupa-
cję itp, Walka na tych odcinkach była tym trud-
niejsza, że nie tylko trzeba było walczyć z truó-
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nościami materialnymi, tworzyć z niczego coś,
żyć i pracować zwłaszcza na Ziemiach Odzyska-
nych w warunkach prymitywnych, łamać upfze-
dzenie i nawyki przed i wojenne ludności, wdra-
żać ją do szanowania przepisów Polski Ludowej,
tłumaczyć znaczenie chorób zwierzgcych dla
zdrowia człowieka ale i przełamywać wlasne,
przedwojenne sposoby myślenia, zrozumieć nowo-
czesne zadania i cele służby wet. w społeczeń-
stwie zmierzającym do socjalizmu.

Służba wet. w tych ciężkich okresach, które na-
stępowały bezpośrednio po zakończenill działań
wojennych w poszczególnych dzielnicach kraju
wywiązała się należycie ze swych zadań, z miej-
sca opanowuj ąc wszelkie odcinki swej p],ac1l.
Do ważniejszych jej osiągnięć w okresie minio-
nego dziesięciolecia należy zaliczyć szybkie przy-
stosowanie się i opanowanie znacznie szerszego
rv porównaniu z przedwojennym zakresu swego
działania na odcinku nadzoru san. wet. Wprowa-
dzono więc przymus badania dzików i świń na
włośnie na terenie calego kraju, choćby mięso
z nich przeznaczone było do spozycia we włas-
nym gospodarstwie posiadacza zwierząt. Wpro-
wadzono także badanie nrięsa drobiu, dziczyzny
i ryb.

W celu zapobiegania szerzeniu się zaraźliwych
chorób zwierzęcych służba wet. obsługuje ponad
30.000 targów i spędów zwierząt rocznie, czym
w znacznej mierze przyczynia się do wykrywa-
nia i 1ikwidacji zarażliwych chorób zwierzęcych,
jak. pryszczycy i pomoru świń. W tym celu też
zorganizowano kontrolę weterynaryjną nad ru-
chenr zwierząt i wszelkich produktów pochodze-
nia zwierzęcego w obrocie z zagranicą. Znacze-
nie takiej kontroli wobec wzmagającego się
z roktl na rok obrotu tymi produktami w na-
szych portach morskich jest bardzo dlże ze
rvzględu na zabezpieczenie kraju przed zawlecze-
n i em ch o rób zw ier zęcy ch, zwł a szcz a z akaźny ch.

W celu zapewnienia zdrowych artykułów spo-
żyw czy ch pochodzeni a zwier zęc,ego naj szerszym
masom pracującym, kosztem dużych nakładów
pieniężnych stale jest szkolony wyższy, średni
i niższy personel weterynaryjny tak, by już w na-
stępnym 1955 r. można było obsadzić wszyst-
kie obwody urzędowego badania zwierząt rzeż-
nych i mięsa w liczbie około 3000. O niedociąg-
nięciach na tym odcinku najlepiej świadczą
cyfry. Podczas, gdy w r. 1945 służba wet. dys-
ponowała 428 oglądaczami i trichinoskopistartli
w całym kraju, to w następnych latach do r,
1953 włącznie wyszkolono około 1200 oglądaczy
i ponad 500 trichinoskopistów oraz przeszkolono
na specjalnych kursach w zakresie przetwórstwa
mięsnego ponad 150 lekarzy wet.

Należy podkreślić całkowite przejęcie przez
Państwo kosztów szkolenia względnie doszkala-
nia kadr weterynaryjnych, umożliwiające zdoby-
cie zawodu ludziom niezamożnym, których w wa-
runkach przedwojennych nie stać bylo na opła-
canie wykladowców, taksy, kosztów zakwatero-
wania i utrzymania na kursie itp. Również

na odcinku obowiązkowej prakiyki rzeżnianej
dla młodych absolwentów wyższych uczelni wet.
wprowadzono wielkie ułatwienia, o których star-
sze pokolenie lekarzy wet. w czasach ustroju
kapitalistycznego nawet nie rnogło marzyć,
Mianowicie zarządzenie C. Z. Wet. z dnia
2 września 1953 r. Nr. W. N. I-2l10 wprowadza
obowiązek uprzedniego przyjmowania do prac5,
absolwentów wyższych uczelni wet. i dopiero
jako pracowników delegowania ich do rzeżni
stażowych celem odbywania prakiyk. A więc i na
tym odcinku praktyczne doszkalanie 1ek. wet. od-
bywa się całkowicie na koszt Państwa.

Troska o poziom fachowej wiedzy szerokich
rzesz słlsżby wet. stale podnoszony na organi-
zowanych kursach doksztalcających w różnych
praktycznych i teoretycznych dziedzinach zagad-
nień weterynaryjnych, pozwoliła na wybicie się
w zakresie mięsoznawstwa i związanych z gos-
podarką mięsną zagadnień wielu lekarzom wet.
Ich sumienna, uczciwa, oparta na nowoczesnej
wiedzy praca wyrobiła dobre irnię i zaufanie do
polskiej służby weterynaryjnej zagranicą, co nie
jest bez znaczenia dla rozwoju naszych zagra-
nicznych obrotów handlowych produktami pocho-
dzenia zwierzęcego.

Również na odcinku organizacyjnym osiągnię-
to znaczy postęp. Służba rzeźniana, podlegla
początkowo pod względem administracyjnym
samorządom, przekazana zostala Centralnemu
Zarządowi Przemysłu Mięsnego, który w 1949
roku przejął większe rzeżnie w kraju. Okres tej
zależności służby r,vet. od czynnika dbającego
o ilość, a nie o jakość wytwarzanego prr;ctukt,-l,
nie dał się długo utrzymać, gdyż sfużba rvei.
w warunkach bezpośrednie1 zależności od produ-
centa nie nogła należycie spełniać swych zadań,
Uniezależniono ją więc, podporządkowttjąc Za-
rządom Wet. Prezydiów Rad Narodowych powia-
towych rvzgl. miejskich,

Uporządkowano też zagadnienie płac, wyzna-
czając obok stałych poborów premie lzależnione
nie tylko od ilości wykonanej pracy, ale i od jej
jakości, a w trosce o zabezpteczenie konsutnenta
przed niebezpieczeństwem trychinozy, premię za
każdy przypadek wykrycia włośni podniesiono
z 45 do 200 zł.

Pomyślano również o przystosowaniu prze-
starzałych przepisów prawnych o badaniu zwie-
rząt rzeźnych i mięsa do obecnych rozszer,zonyc1-1
wymogów i nowoczesnych zdobyczy naukowyclr
w tej dziedzinie, Prócz tego rozpracowano i wyda-
no przepisy normujące postępowanie slużby wet.
w związktl z prawem wolnorynkowej sprzedaży
nadwyżek mięsa przez producentów, przepisy
o obrocie drobien oraz prosiąt, instrrrkcję o czyn-
nościach nadzorczych w przetwórniach rybnych,
przygotowano i uzgodniono przepisy o postępo-
waniu z mięsem mniej wartościowym i warun-
kowo zdatnym, które wyeliminuje z polskiego
słownictwa pojęcie tanich jatek.

Niezależnie od tego w trakcie opracowywania
i uzgadniania z innymi zainteresowanynrl resór-
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tanri znajduje się cały szereg innych jeszcze za-
gadnień, wśród których na pierwszym miejscu
należy wymienić zbiór, wszelkich przepisów wete-
rynaryjnych w wydaniu książkowym. Prace po-
wyższe ułatwią terenowej służbie 'wet. wykony-
wanie jej dziennych zadań w oparciu o szczegó-
łowe przepisy prawne i instrukcje.

W codziennej, żnudnej pracy w okresie do-
biegającego końca dziesięciolecia służba wet.
walczy|a o podniesienie stanu sanitarnego rzeźni,
przetwórni mięsnych i rybnych, nragazynów
i składórv, transportu, baz i miejsc spędów zwie-
rząt itp. Nie zawsze potrafiła osiągnąć zamie-
rzone cele, czasem z własnej winy, częściej jed-
nak z przyczyn niezależnych od niej.

Mimo niewątpliwych znacznych osiągnięć bar-
dzo wiele jest jeszcze do zrobienia na wszyst-

ZBIGNIEW WOJTATOWICZ
Warszawa

kich ornówionych odcinkach działania służby wet.,
a szczególnie na odcinku podniesienia stanu
san.-wet. zakładow mięsnych oraz na odcinku
zapobiegania psuciu się mięsa wskutek nieod-
powiedniego przechowywania i przewożenia.
Służbę wet. czeka jeszcze dalsza, mozolna praca
wychowawczo-uświadamiająca załog zakładów
mięsnych i ludności wiejskiej o znaczeniu higieny
w przetwórstwie żywnościowym, niebezpieczeń-
stwie chorób odzwierzęcych dla zdrowia czło-
wieka itp. Musi ona również stale podnosić swo-
je kwalifikacje zawodowe, aby sprostać ciągle
narastającym zadaniom i nie pozostać w przysz-
łości w tyle za masami pracującymi, zdążalącymi
drogą wytkniętą przez IX Plenum i II Zjazd
PZPR do podniesienia dobrobytu wszystkich lrr-
dzi pracy.

wał nieliczne podręczniki i ksiąźki weterynaryjne
z lat przedwojennych. Książki te w większości
wypadków stały się przestarzałe i mało poży-
teczne.

W tyrn stanie rzeczy służba wdterynaryjna
w Polsce Ludowej została po wojnie nieomal cał-
kowicie pozbawiona jakiejkolwiek wartościowej
literatury fachowej. Młodzież studiująca na
3 wydziałach wet. oraz technikach weteryna-
ryjnych domagała się i czekała na polskie pod-
ręczniki. Dzięki wyjątkowo korzystnym warun-
konl, jakie stworzyła w Polsce władza ludowa
dla rozwoju kultury i nauki, nastąpił gwałtowny
rozwój ruchu wydawniczego. Wydawnictwa róż-
nego typu szybko zaczęły zaspokajać głód dob-
rej książki.

Pierwsze książki opublikowane przez Wetery-
naryjny Instytut Wydawniczy, utworzony w ra-
mach spółdzielni lekarzy weterynaryjnych, zos-
tały przychylnie przyjęte przez całą naszą s!lż-
bę weterynaryjną. Niewielkie nakłady książek
żulińskiego, Stefańskiego, Szczułowskiego, Szwa-
bowicza, Trawińskiego i innych zostały bardzo
szybko rozsprzedane. Przejęcie wydawnictw we-
terynaryjnych przez Państwowe Wydawnictwo
Rolnicze i,Leśne stworzyło nowe korzystne wa-
runki dla rozwoju piśmiennictwa weterynaryj-
nego. W ciągu kilku pierwszych 1at swej działal-
ności PWRiL wydało wiele pozycji książkowych
zaspokajających pierwsze potrzeby służby wete-
rynaryjnej w zakresie piśmiennictwa fachowego.
Wydawnictwa weterynaryjne jako pierwlze za-
danie postawiły zaopatrzenie służby weterynaryj-
nej w książki o charakterze praktycznych porad-
ników oraz przekłady najbardziej wartościowych
książek radzieckich,które zapoznały polskich
lekarzy ł,eterynaryjnych z osiągnięciami przodu-
jącej nauki i praktyki radzieckiej.

Wydawnictwa weterynaryjne w okresie dziesięciolecia
Jednym z czynników warunkujących nieustan-

ny wzrost wysoko kwalifikowanych kadr jest
piśmiennictwo fachowe. W zdobywaniu i przy-
swajaniu nowych osiągnięć nauki i praktyki od-
powiednia literatura odgrywa podstawową rolę.
Rozwój kultury i nauki związany jesi nierozłącz-
nie z rozwojem ruchu wydawniczego.

Każdy zawód i każda specjalność ma swoje
piśmiennictwo fachorve. Zaulod lekarsko-wetery-
naryjny w okresie przedwojennym był jednynl
z bardziej upośledzonych pod względem piśmien-
nictwa fachowego. Można śmiało powiedzieć, że
polskie piśrniennictwo weterynaryjne nieomal nie
istnia1o.

W Polsce przedwojennej bardzo mało zdzia-
łano na odcinku rozwoju rodzimego piśmien-

m|odzi uczelniach
wetery i usieli korzy-
stac z odręczników
w językach obcych.

Druga wojna światowa i zniszczenia wojenne
do reszty pozbawiły służbę weterynaryjną i tak
bardzo skromnego piśmiennictwa fachowego,
Szybki i stały rozwój i postęp nauki, zwłaszcza
nauk lekarskich i im pokrewnych, zdeaktualizo-
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